
N r .  I I I .  R o k .  X Lwów, wtoreK. 7 marca 1905.

Ceny ptcimmengy
We Lweerie: imesrt̂ -rj i *■ 2 Kor, 
za •odńemą d im krotną ńostcwę 
<L> doptaca sfę 6 0  ha)trr>.

Z p n c n r ik *  r oc .1. w  kraś*
1 ow sarcM :

mtesl^J *K 5C h.1 Ł j.fa-ot 3 K. -  
■_»r»r!«l 7  U. 6 0  fc. I wysyłlu ( lK . - k  
roe*nie?OK — k .|l» ci!»« 'j ę  K. — K.
W .r f o u r f l .’ m*e *ec~-*e 4 Kor. 
W rorrycl. państwach Zuiązku po- 
cztowefo m ies ięcznie  o Korou 
Zmian? adresu pocztowe*. *0  h«JL 
R iw y is .a iiiU u S . -acya, Drukarnia 
Lwów, ulica C bo ężczyzny 17—IP

Słowo Pols
w y e i M K i k  l  i  n u i  d z i e i i i u e

Ce.ty ogłoszeń.
u k o sz e n ia  (jnseraty) za 1 wkr^a 
petitowy łub jego miejsce 2 0  haL 
Na<<esl~ae za wiersz pedtowy lub 
jego miejsce 8 0  halerzy. 
Nekrologia za wiersz pefrt. S 0  md. 
Doniesienia o śiubcch. zarącu.ynacn 
iLp wiadomości po 1 Kor. za wiersz. 
Drobne ogłoszen ia  , wyraz 6 h. 
najmniej 6 0  h; ierzy. Wyrazy gruo- 
szerr ( smein liczą się podwójnie.

Ceny oddzl :lim »  numerów: 
Nr. popołudn. 6  h z przesy łką 10  .u 
Nr. poranny 4  h. z przesyłką 6  h. 
Drobny en rą_up»sow nie zwraca się.

Rękopisy i luty w sp ra ł.uch i 1 Jceyjnych należy ad -.sow_ź do: Redakęfi S t o „ .  falsfck . wt Lwowie. — is n  w sp-awach 
uprasza się maasyb'* pod adresem: Administracja Slow  t i'ołukieg i ,vt Lwowie. — Adies dk. tekgnauOw mowo  Lwów.

n jfa w e a :1 Lu-jfcW  W J C i i V *  W< Z S IU  r ^ a k l  -  u c u la jr :  Z \H  i l M ’ WAmaJLltiM fcL.lL

przedpłaty i odbioru pisma ogłoszenia i rekhm acye 
»wo Lwów. — Nr. telefonu Redukcyi 541, A iministracyi 746

K  n i c  u  i a  r £  1 t t  a  w d k L

W iórek  7 marca.
K im o n a . Rzym. - kat.: D ziś: Tom asza z \kw iru . 

ju tro , Popielec f  ana Bożego. — Or.-Kat. Dziś: S. S. 
Mucz. w I .  Jutro Połykarpa. — Słowian. Dziś: Bogowita. 
Ju tro : MPoposta.

Wschód słońca 6‘38, zachód 5-47.
W ia d o m o ś c i  k y i c l i  ln e  Dziś w Kościele 0 0 -  

Jezuitów o godz 5 rano wystawienie Nijśw. Sakr. i Msza 
św. o g. 6 prymarya, o g. 3 wolywa, o g. 10 sum a cele­
browana przez JE . najprzew. ks. arcybiskupa, metropolitę 
Bilcze.yskiego, w czasie sumy kazanie. Nieszpory o godz
4 :,a celebrują i słowo Boże głoszą OO. Franciszkanie. Po 
nieszporacl procesya. Te Deum.

'  F o c m s r i  k o l e jo w e  odchoazą ze L w o w a  z d w c .u  
głównego, wedle zegara m iejskiego, do K rakow a 901",
0 11. 331* 6-56 1131, 121 4-46; do Rzeszowa 4 06; uo 
Por w otoczy sk 70C,2’3i*, 9 55, 11'36; do Tarnopola 1111; 
do Czerric-wiec 6'56, u ‘21, 3'M*, 1T18, 8'27"; do Kołom yi
& 31; do Przemyśla-Chyrowa-Zagórza 10 41; do Stryja 
3'41, 11 ti , Jo  Ławoczncgo 7*21, 9'4ó, 7*16; do Sokala  
1 1 '26, 7'4L 11*46 (n ied z );  do Sambora 10 01, 4 1 6 : do Ja 
w orow a 7 2f 6-24.— Pociągi pospieszne opatrzone gwiazd­
ką, nocne (od 6 wieczór do 4 rano; drukowane czarno.

H n z e a  1 b lb l l o t e k L  O ssolineum : Biblioteka w dn 
powsz. od 9—2 ; muzeum w dni powsz. (prócz poniedziałku 
od 9— 1, nauto we wtorek i piątek on 3—5, w niedzielę l i — 1 
Muzeum Dzieduszyckich, (Teatralna 18; w niedz. 10— 1 
w dni pow sz. 10-*1 za zgłosz. — Muzeum przemysłów e 
otwarte v; dni powszednie (prócz porieaziatKU) od g. 9—2, 
w święta od 10— 1 . — Bibnofc uniw ersy teck i: otw arta co- 
dzien. e z wyjątkiem niedziel i świąt od g. 8 do 1 popoł.
1 od g. 4 do 7 ,  w :obotj ytko od 8 do 1. Biblioteka 
Baworówsi lego (Ujejskiego 2) w tond, środy, piątki i soboty 
4—6. Bibl. Fawlikowsl ich 'Trzeciego Maja o; Środy, soboty 
i niedziele od 11 12.— Bibl. Politechniki w święta, nie^zieie 
Doniedziałki od i i — 1, v innp dnie 10—1 i 4—8. — Bibliot. 
Tow. Szewczenki (ul. dzarnieckiego 26) 2--6 (prócz niedz. 
i św. ruskich). — Bibl. Narodnego Domu (Teatralna 22) 
we wior., środ piąt. sob. 9—l?  3—6.

W y  s ta w y  s t a l e .  Tow. przyjaciół sztuk pięknych 
(Muzeum przemysłowe) codz. od g. 10—5. O płata 60 h., 
w niedz. 30 h.

W y s ta w y  e t a s o w e  Wystawa prac rzeźbiarza St. 
O strowskiego w Salonie Tow. Sztuk pięknych.

S a lo u y  L a t o u r a  przy ul. Teatralnej 1.10 zapełnio­
ne kilkuset dziełami sztuk pierwszorzędnych artystów, zo ­
stały ponownie otwarte. Wstęp od godziny 10 rano do 
zmier; chu — jak zwykle po 20 :t. Młouzież szkolna 10 ct.

■ Ł w o w n ic ie  F o t o - P l a s t i t i o n  w pasażu Hausmana 
46 razy premiowane, od 5 do 11 marca do wiazenia: Ma­
lownicze krajobrazy górskie i urocze zamki króla bawar­
skiego Ludwika 11. Wstęp 10 centów.

T e a t r  a i l e j s k l .  Dziś i jutro „Ijola“, dramat 
w 4 aktach Jerzegc Żuławskiego

O d cz y ty  1 w y k ł a d y : — W y k ł a d y  p ó w s z y c h -  
n e :  dr. Gubrynowicz: „Współczesny teatr polski" (Sala 
XIV. Uniw.) ó  godz. 7-30.

-------------™" i
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Yicente B laseo Ibariez.

(LA Ba RRACA).

P rzełoźyła z hiszpańskiego 
ALINA ŚWiDERSKA

Popołudniu nachodziło coraz to  więcej ludzi. K o­
biety z!awiały się w strojach św iątecznych z narzuconą na 
ram iona m antylką, gotow e iść za pogrzebem . Dziew­
częta spierały się i kłóciły, żeby należeć do czwórki, 
k tóra Diednego chłopczyka poniesie na cm entarz.

Zwolna idąc brzeg;em drogi i unikając pyłu, jakby 
zm azy jakiejś śmiertelnej, zjawiło się dwoje wspaniałych 
g o śc i: D on Joachim  i jego m ałżonka. Dzisiaj nie było 
szkoły 2 pow odu „nieszczęsnego w ydarzenia", jak się 
nieraz wyrazih N ietrudno było tego się domyślić, zw a­
żywszy tłum natrętnych i rozzuchwalonych malców, k tó­
rzy, nasyceni już widokiem zm arłego kolegi, w którego 
się wpatrywali, wytrzeszczając oczv i dłubiąc palcem 
w nosie, wynosili się, żeby urządzić gonitwy dokoła 
chaty albo skakać przez rowy.

D onna Pepa, w okazałej sukni wełnianej i jaskraw o 
żółtej mantyli, uroczyście weszła do chaty i po paru 
pom patycznych fazesach w lot schwyconych od męża, 
w tłoczyła sw ą rozłożystą postać, w pleciony fotel 
i utknęła tu senna i nieruchom a z okiem wlepionem 
w trumnę. Zacna niewiasta, nawykła tylko sJjchać i po­
dziwiać m ęża., nie była w stanie prowadzić rozm owy 
samodzielnie.

M istrz, kióry przywdział zielony surdut świąteczny 
i największy, jaki miał, kraw at, usiadł przed domem, 
przy boku dotkniętego żałobą ojca.

G rube swoie chłopskie ręce opiął w czarne ręka-

P o c ie d z e n ia  i  z g r o m a d z e n i a : Zjazd „Ogni­
wa* o g. 9‘50 i o 330 IB sala PolitechniKi.

i i i i e c z o r t l  i  z a b a w y .  Dziś: Wieczór z tańcami 
w Kasynie miej -.kiem — w Kasynie urzędniczem — w s to ­
warzyszeniu „Gwiazda*.

Bursa polska w Czerniowcach.
Wydział Tow arzystw a bursy poismej im. Adama 

Mickiewicza w Czerniowcach przystępuje do budowy 
gmachu dla bursy przeznaczonego- W iadomość ta  znaj­
dzie niechybnie echo w sercach tych, co znają trudne 
warunki, w jakich młodzież polska na Bukowinie się 
kształci. G im nazya w Serecie, Radowcach i Suczawie 
nie uczą języka polskiego w cale, w obu gimnazyach 
czerniowiecKich istnieje wprawdzie nauka języka polskie­
go, ale tylko nadobow iązkow o przez dwie godziny ty ­
godniowo się jej udziela i to nieraz: z przerwam i zna- 
cznemi, nie mówiąc już o  tein, że się ją pow ierza siłom 
nieodpowiednim . T o  też mioazież polska, k tóra prze­
chodzi przez szkolę ludową obcą i z niej ledwie po ­
czątki czytania lub pisania po polsku wynosi, a w szko­
le średniej nie ma sposobności pogłębienia tycn w iado­
mości, kończy edukacyę bez znajom ości literatury i hi- 
storyi polskiej, za traca naw et poczucie narodow e. Ucznio­
wie, którzy w domu słyszą język polski, m ogą się 
przynajmniej w rozm ow ie polskiej ćw iczyć; ale ci, co 
pochodzą z prowmcyi i oddani na stancyę dc rodziny 
innej narodow ości, nie mają naw et dostatecznej spo 
sobności rozm awiania po poisku, zatracają znajom ość 
języka i w życiu późniejszem nie łatw o ją odzyskują, 
ileż to  jednostek zdolnych przepada tym sposobem  dla 
w łasnego narodu!

Społeczeństw o polskie rozum ie już dziś dosiate 
cznie znaczenie buis. W iadomo powszechnie, że bursy 
mają za zadanie nietylko wychowywanie biedniejszej 
młodzieży, któraby bez takiego poparcia w ogóle do 
szkół uczęszczać nie m o g ła , mają one prócz tego za­
dania h u m a n i t a r n e g o ,  także zadanie e d u k a ­
c y j n e  w wyższem tego słow a znaczeniu, mianowicie 
obow iązek wychowywania w duchu narodow ym , w du 
chu religijnie, społecznie i moralnie zdrowym . Jeżeli za­
danie to  jest ważnym naw et tani, gdzie szkoła daje wia­
domości językowe dostateczne, to  o ileż ważniejszem 
jest ono w kraiu, w którym  język polski uważa się ofi- 
cyalnii jako obcy. W tym  wypadku do wszystkich za­
dań, jakie mają bursy galicyjskie, przybyw a jeszcze ie- 
dno, mianowicie ważne zadanie u z u p e ł n i e n i a  wy­
chowania szkolnego, przez dodanie tego, czego szkoła

kawiczki, ktOre czas powlókł już cenną patyną, nadając 
im tęczow ość muszych skrzydeł i poruszał niemi nieu­
stannie, ażeby zwrócić uwagę wszystkich na ten uroczy­
sty szczegół stroju. -

Dla Baptysty też zachował najwspanialsze i naj- 
kwiecistsze frazesy. Byłto najlepszy jego klient, ani je­
dnej soboty nie zapom niał przysłać należnych dwóch 
„cuartos*.

•— O to  jest św iat, „senor B a tis ta" : rezygnacyal... 
Nie nam dociekać niezbadanych sądów  bożych. Ileż ra ­
zy Pan Bóg złe na dobre o b ra c a !

1 przerywając nagle ten potok banalności, wypo 
wiadanych z nam aszczeniem, jakby byt w szkole, dodał 
pocichu, chytrze mrużąc oczy

—  Widzisz pan, „senor B atista", wszystkich tych 
ludzi? W czoraj wygadywali okropności na pana i całą 
pańską rodzinę , a Bóg świadkiem , że nieraz im wy­
rzucałem  tę  złośliwość —  oziś przychodzą oo domu 
pańskiego z taką ufnością, jakby to  był własny i zasy­
pują pana dowodam i przyjaźni. W obec nieszczęścia za­
pom inają o  wszystkiem, nieszczęście was łączy

1 po krótkiej przerwie, w czasie której sieaział 
z pochyloną głową, dodał z przekonaniem , uderzając się 
w p ie rs i .

—  Wierzaj mi pan, mnie, co ich znam dobrze, 
że w gruncie to  poczciwi ludzie. N ieokrzesani, to  p ra­
wda, zdolni do największego barbarzyństw a, ale o do­
brem sercu, które się wzrusza na widok niedoli, i każe 
im chować pazury... B ieuni! Cóż uni temu winni, że 
urodzili się jak zwierzęta i że nic ich nie może wyrwać 
2 tego położenia !

Zamilkł na chwilę, a potem znów ciągnął dalej 
2 zapałem  kupca, zachw alającego swój towar

—  Tutaj potrzeba wykształcenia, jak najwięcej 
w ykszaLenia. T rzeba przybytków wiedzy, któreby roz­
siewały św iatło na tej równinie, pochodni, Które, k tó ­
re.... słowem, guyby więcej tych maluczkich uczę-

I szczało do mojej świątyni, do  szkoły chcę pow ia­

nie daje, t. j. w iadom ości jeżynowych i wnadomości z za­
kresu historyi i literatury polskiej. Zarząd bursy musi 
się zatem  postarać o udzielanie uczniom w bursie mie­
szkającym  lekcyi odpowiednich, aby wpoić w nicti du­
cha polskiego, a tern samem osłabić wpływy obcego 
otoczenia i wychować ich na Polaków.

Bursy pow stają ofiarnością publiczną. 1 słusznie, 
bo całe społeczenstw'0 , bez różnicy klas społecznych 
i bez różnicy przekonań politycznych, musi dbać o to, 
aby młodzież c z u ł a  i m y ś l a ł a  p o p o l s k u ,  a tein 
więcej o to , aby zwłaszcza ci, co kończą szkob śre­
dnie i potem przechodzą na wszechnicę i na podstawie 
sw ego wykształcenia zajmują w społeczeństwie stanowi- 
SKa, nie zatracali w szkole swej narodow ości. Na Bu­
kowinie niestety, dzięki obcemu otoczeniu, wieiu lmjzi 
pochodzenia polskiego w drugiej już generacji zapomi­
na o polskości i tym sposobem  szeregi inteligency; pol­
skiej się przerzedzają.

Nie wątpim y, że opinia polska zainteresuje się tą  
now ą bursą, tym  najdalej na wschód wysuniętym poste­
runkiem wychowawczym ’ polskim i przedewszystkiem 
przyjdzie jej z  m ateryalną pom ocą.

Teiugramy „Słowa Polskiego*1.
Wypadki w Królestwie.

N ow y generał gubernator.

W ieaeń  (Tel. wł.). „Wr. Allg. Z tg .“ donosi rze­
kom o z dobrego źródła, że zam ianowanie atam ana ko ­
zaków M aksymowicza, jeneiał-gubernaturem  warszawskim. 
zroDiło dobre wrażenie na społeczeństwie polskiem już 
choćby dlatego, że Czertkow dostał dymisyę. Czertkow 
był w całem Królestwie powszechnie znienawidzony, 
gdyż nawet minister Plehwe uważał, że C ztrtkow  zbyt 
daleko posuwa się w prześladowaniu Polaków . M aksy­
mowicz, z pochodzenia M ałorusin, ma być spokrewniony 
z paru rodzinami polskiemi i katolickiemi i uchodzi za 
człowdeka bardzo skrom nego. Nowy jenerał-gubernator 
ma być człowiekiem niezmiernie uczciwym i absolutnie 
wym aga od urzędników, aby gorliw ie spełniali swoje 
obowiązki i nie Dyli sprzedainym i. D latego też spodzie­
wają się wszyscy w Królestwie Polskiem  —  jak tw ier­
dzi „W r. Allg. Z tg .“— że system  M aksymowicza będzie 
się różnił dodatnio od system u C zenkow a.

dzieć, i gdyby ojcowie zam iast się rozpijać, płacili re ­
gularnie tak , jak pan, panie Baptysto, dz.atoby się le­
piej. Nie mówię więcej, bo nie chcę nikogo c b rażać.

Istotnie był w pewnem niebezpieczeństwie, pon e- 
waż aokola krążyło wielu ojców, którzy posyłali do 
szkoły dzieci, ale pieniędzy nigdy.

Ci z pomiędzy chłopów, którzy najwięcej swego 
czasu okazywali nienawiści Baptyście i jego rodzime, 
nie śmieli zoliżyć się ao  chaty i tłum nie stali na d ro ­
dze. T am  też nadszedł Pim enio wprost z karczm ,, 
prow adząc z sobą pięciu muzykantów. P o  parogodzin­
nym pobycie „pod szklanką" sumienie jego zupełnie się 
uspokoiło.

Do chaty napływało coroz to więcej narodu. We 
środku miejsca już nie było, więc kobiety i dzieci ro,. 
siadały się na przyzbach i ławeczkach przed domem, 
na piocie, naw et na brzegu drogi, oczekując na ‘ po ­
grzeb.

Z izby słychać było plącze, energiczne persw azje , 
coś jakby szam otanie się. To Pepcia usiłowała oderw ać 
T eresę od zwłok dziecka. Chodźmy... trzeba być roz­
sądną, małutki nie m oże tu przecie nazawsze zostać, 
robi się już późno, a złych cwil nie trzeba nigdy prze­
ciągać...

1 borykała się z m atką żeby ją odciągnąć oa tru ­
mny i wprowadzić do mniejszej izdebki, ażeby nie p a ­
trzyła na tę straszną chwilę, kiedy malutki, uniesiony na 
luazkicn ram ionach, zerwie się ao  lotu skrzydełkam i 
swej białej sukienki i nie wróci już nigdy.

—  Syneczku mój, królewiczu... —  zawudziła bie- 
ana Teresa.

Już go nie zobaczy nigdy. Jeszcze raz Duzi... i je­
szcze... i główka coraz to  bledsza w miarę, jak z nie 
barwik ścierano, kołatała się z rąk do rąk matki i sio­
stry, które sobie wydzierały ten ostatni pocałunek.

(C. d. h
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A resztowania.
W arszaw a (Tek prvw.). O prócz wymienionych już 

osób. aresztow ano także żydow skiego literata żargono­
wy ygo P e r e z a ,  w skutek deklaracyi, wydanej przez 
zjednoczonych narodow ców  żydowskich, żądających szkoły 
żydowskiej. A resztow ano też równocześnie O elbaum a, 
Byka i Maryę Paszkow ską ” Kazem aresztow ano około 
50 osób z inteligencyi. Andi zej N i e  m o  j e w s  k i prze­
niósł się z Lublina do Wilna.

D okonano też wiele rewizyj Dez aresztow ań, mie­
dzy innymi u G adom skiego („G azeta Polska")

Wyjazd delegacyi szkolnej do Petersburga.

K raków (Tek pry w.). „N aprzód" donosi z W ar­
szawy pod datą 5 bm Dziś wyjechała z W arszawy do 
P ete isburga deputacya w sprawie szkolnej. Na czele jej 
stoi Świętochowski i hr TyszKiewicz. W skłaa zaś wcho­
dzą znany literat Ignacy Chrzanowski, Józef N aianson, 
Franciszek Zieliński i delegaci z prowincyi.

K rw aw e starcie w  Zagłębiu.
K atow ice (1'el. wł.). W S osnow .u  przez obw ie­

szczenia publiczne zaprow adzony został stan wojenny. 
2000 robotników  z  Uątirowy przy Dy łych, którzy chcieli 
zmusić do zaniechania pracy robotników  z fabryk Hul- 
dsch inskyągo  zostało zatrzym anych w Sielcu prze2 woj­
sko i popędzonych ku Zawierciu. Przyszło do starcia 
pomiędzy wojskiem i strajkującym i, przyczem 3 robo t­
ników zabito.

Z  e e c a r s c t u a . .

Nagana carska
P e te rsb u rg  (Pet. Ag. teł.). Tutejszy uniwersytet 

i.trzym a naganę od cara, z powodu zgrom adzenia słu ­
chaczy w dniu 20 z. m Rektor uniwersytetu otrzym a 
naganę, kurator okręgu naukow ego otrzym a ' upom nie­
nie, zaś studenci będą wszyscy wydaleni z prawem 
proszenia o  ponowne przyjęcie.

W itte  trac i k re d y t m oralny .

L ondyn (Tek \vk). Dzienniki tutejsze tw .erdzą, i e  
Witte nietylko straci! obecnie łaskę u cara, ale także i 
to  zaufanie, którem  się cieszył w społeczeństwie rosyj- 

, skiern, a to  dlatego, że w ostatnich tygodniach ośw iad­
c z y !  się stanow czo przeciw zaprowadzem u jaKiejkolwiek 

reprezentacyi ludowej, wychodzącej z wyborów

Ja k  o. G apon  uciek ł z R osy i?

B erlin  (Tei. wL').- „Beri. Tageol." donosi z P eters­
burga, że znany o. G apon, zdołał uciec w dniu 22 sty ­
cznia b. r., . dzięki ofiarnej pomocy pewnego młodego 
inżyniera. W chwili, kiedy w ojsko zaczęło strzelać na 
lud i ks. G apon padl na śnieg, aby uniknąć kul świsz 
czących w powietrzu, pewien młody inżynier, który znal 
go doskonale, zaciągnął go w boczną ulicę i tam zd o ­
łał go ubrać w palto cywilne, poczem zaprow adził go
do mieszkania pewnego, znajom ego, gdzie mu ogolono 
brodę, przebrano po cywilnemu, postarano  się rów no­
cześnie o  papiery i pieniądze, a następnie przez prowin- 
cye nadbałtyckie w ypraw iono do Królewca. Z Królewca 
ks. G apon dosial się do Genewy. W Genewie mieszka 
nad sam ą granica francuską, tak, że na wypadek, gdyby 
władze rosyjskie zaządaly od rządu związku szwajcar 
skiego wydania ks. G apona, G apon będzie mógł natych- 
rn asl przedostać się na terytoryum  francuskie.

A rm ia w obec uczniów .

W iatka (TBK.). Niebawem ma być nauka tutaj
w szkołach napow rot podjęta Rodzice iednakże o b a ­
wiają J ę  wysyłać dzieci na ulicę, z powodu groźnego 
zachowania się niektórych żywiołów. Unia 28 z. m. 
rano, pewien oficer kazał obić jednego «cznia batem, 
a następnie znęcat się nad nim tak długo, aż uu^na wy 
zionął.

S tra jk i i zaburzenia.
B iały stok  (TBK.). Robotnicy strajkujący postawi^ 

swoje żądania ekonom iczne. Wczoraj na ulicy zabito pe­
wnego piekarza, który nie chciał przyłączyć się do sttaiku- 
W szkole realnej, w gimnazyum, jakoteż w szkoie żeń­
skiej, nauka odbyw a się pod ochrona wojska W mie­
ście panuje pooloch.

C zyia (TBK.). O koło  1000 robotników  tutejszych 
warsztatów kolejowych, rozpoczęło strajk . Strajkujący 
dom agrją się wypuszczenia na wolność 19 tow arzyszów , 
uwięzionych podczas zgrom adzenia robotniczego, na k tó ­
rem  przyszło do starcia z policyą i padły strzały, lecz 
nikt n e został raniony.

W O JNA.
Z m ienne k oleje wałki.

B erlin . (Teł. wł.) K orespondent petersburski „Lu 
cal-Anzeigera" telegrafuje, te  Rosyanie opuszczą Mukden 
tylko w takim razie, jeżeli już stanow czo nie będą mo­
gli tego miasta utrzym ać. Walka na prawem skrzydle 
rosyjskiem trwa dalej bardzo zacięte. Rosyanie w osta- 
nich chwilach odnieśli na prawem  skrzydle szereg Do­
wodzeń, wskutek których Japończycy cofaią się w tył 
ku m iejscowości Sinmintin. P rócz tego walka bardzo za­
cięta rozwinęła się w centrum , około  wsi Suchudan 
Japończycy wreszcie zdobyli z bagnetem  w ręku tę 
wieś, wskutek czego centrum rosyjskie jest zagrożone. 
S traty na lewem, skrzydle wedle raportu  gen. Leniewi- 
cza wynoszą 7.5'JO luJ-.i. Ruch skrzydłowy japończy­
ków , zdążający ku Mukdenowi, musiał bvć wstrzym any.

N a lewem skrzydle onegdaj Rosyanie uzyskali przew a­
gę, gdyż wszystkie szturm y japońskie zostały odparte. 
W ielkie straty  poniosła gwardy.a japońska.

O dw rót Rosyan na prawem  skrzydle ,.,e jest w ła­
ściwie odw rotem  lub oddaniem  Mukdenu nieprzyjacielo­
wi, lecz ma na celu jedynie zajęcie korzystniejszego sta­
nowiska i zasłonięcie Mukdenu przed nacierającymi od 
północnego zachodu japończykam i. N a skrzydle lewem 
rosyjskiem  bitw a 'to c z y  się już trzy dni i przypom ina 
sw oją zaciętością walkę pod Liaojangiem. W szystkie ro­
wy są  przepełnione trupam i i rannym i, a jest ich tak 
wiele, że niepodobieństw em  jest odróżnić rannych od 
zabitych. Kartaczówki są  prawdziwie piekielnemi maszy­
nami. Rosyanie tw ierdzą, że pułki japońskie i J ą  do 
szturm u pijane, japończycy na lewym brzegu rzeki Hun 
postawili część annii gen. Nogi lecz tu przez 6 dni 
dywizya rosyjska staw iała N ogiem u zacięty, prawdziwie 
bohaterski opór. Pom iędzy ChińczyKami w M ukdenie 
panuje wielki niepokój.

Petersburg. (Pet. Ag. .el.) Gen K uropatkin tele- 
gratuje pod datą 6 b. m . : N a froncie pod Mukdenem 
panuje spokój (?) N a lewem skrzydle iaDońskiem na 
prawym  orzegu rzeki Hun koło M adjapu, r dziś rano Ja ­
pończycy energicznie przeszli do ofenzywy, dwa ich a ta ­
ki jednakże odparto . N a północ od M adjapu watka trwa 
dalej, jednakże Dez rezultatu. W centrum  w ojska rosyj 
skie utrzym ały się na swoich stanow iskach od rzeki Sza 
J o  Szahopu. W nocy japończycy wykonali atak na 
w zgórza now ogrodzkie i putiłowskie, jeanakże bez sk u - 
tku. Rano w ykonaliśm y kontratak, przyczem  zabraliśm y 
dwa działa m aszynow e. Nasze stanow iska pod E rdapu 
są Dez przerwy ostrzeliw ane. W nocy Japończycy zaata 
kowali K anaolizan, ustawiwszy działa zwykłe i m aszy­
nowe nad rzeką Sza. W szystkie jednak auiki odparto . 
W czoraj o godz. 11 w ieczorem  kuło Gutulin w ojska na­
sze odparły ataki japońskie. N a skrajnem  lewem skrzy- 
dle noc minęła spokojnie

Londyn. (Biuro Reutera.) Z Mukdenu (e kwatery 
rosy,skiej —  Przyp. Red.) donoszą pod datą 5 b. m . : 
W alka bez orz er wy trw ała przez całą niedzieię J a p o ń ­
czycy zaatakow ali M adjapu, m iejscow ość na południowy 
zachód ta  Mukdenu, jednakie Rosyanie bronili się za­
ciekle i utrzym ali się na swoich szańcach. Szrapne.e ja ­
pońskie padały na przestrzeni pó łtora milowej około 
m ostu kolejow ego na rzece Hun, a o 4 w iorsty od 
M adjapu. M ost ten, jak się zdaje, byt celem zaciętych 
ataków artyleryi japońskiej. O  godz, 4 l/s Japończycy 
ponowili szturm  swej artyleryi na północny zachód od 
Mukdenu. Równocześnie K uropatkin zaatakow ał skrajne 
skrzydło japońskie. W nocy na nieazielę Japończycy po ­
nowili szturm  w kierunku Pienchjapudza koło Gutulinu, 
aaiej na Kanpajen i in n t wschodnie stanow iska rosyj­
skie, jednakże bez rezultatu. O strzeliw anie wzgórz Ar- 
daga, N ow ogrodzkiego i Pudłow skiego trw a dalej, je­
dnakże bez rezultatu. S tra ty  rosyjskie, zw łaszcza wobec 
pięciodniowej zaciętej walki, nie są nazbyt wielkie. Ja ­
pończycy ponieśli większe.

Londyn. (Tel. wł.) Tutejsze koła wojskowe są 
zdania, że japończycy już dzisiaj prawie dokonali 
ogrom nego manewru, oskrzydlającego arm ię rosyjską. 
Rozmach, z jakim wojska japońskie rzucają się na nią, 
gotow e w każdej chwili na pewną śm itrć , nigdy nie za­
jaśniał tak pełnym blaskiem, jak w: toczących się obe­
cnie walkach, gdzie obie strony czynią najwyższe wy­
siłki. Na zachód od kolei Japończycy poczynili ogrom  
ne postępy, na prawym  brzegu ~zeki Hun Rosyanie nie 
zdołali usmzedz swoich stanow isk woDec naporu Japoń­
czyków. S traty  obustronne są znaczne, ale zdobycze J a ­
pończyków ogrom ne. 1

O próżnianie M ukdenu.
Londyn. (Tel. wł.) Dziennikom tutejszym donoszą 

z Tokio, że Kuropatkin już rozpoczął odw rót i opuszcza 
M ukden stopniow o w m iarę wywożenia stam tąd lub pa­
lenia m ateryalów  wojennych;

Z w idow ni walk.
Londyn. (TBK.) D o „D aily T elegraph" donoszą 

z Tokio pod datą  4 b m .: Lód na rzece Hun kom ple­
tnie stajał.

Rosyanie wezwali obcych „attaches" wojskowych 
do opuszczenia W ladyw ostoku. 10 .000 Rosyan stoi pod 
Laopien, 25 mil na południe od Snimn>tin.

200  pojm anych Rosyan pod przewodnictwem  pod­
oficera usiłowało uciec. Zam iar ich udarem niła czujność 
straży.

Rada w ojenna i Kuropatkin.
Londyn. (Tel. wł.) „D aily M ail" donosi z P eters­

burga, że w nieazielę odbyła się rada wojenna w Car- 
skiem Siole. Gen. D ragom irow  i wielcy książęta bardzo 
źle się wyrażali o zdolnościach s tra te g io  nych K uropatki- 
na. Car przecież bronił KuroDatkina, dzięki czemu po­
zostanie on nadal na stanowisku naczelnego wodza.

Piata armia japońska.
Londyn. (TBK.) D onoszą do „M ormng P o s t " : 

Japończycy zam ierzają utworzyć p ią tą  arm ię, k tóra bę­
dzie się sk ładała z 8 dywizyj w sile do 4 0 .0 0 0  ludzi 
i z rezerw  lat 1887— 1891, Część jej ma być przezna­
czona do akcy i przeciw W ir dyw ostokow i, część do obej 
ścia lewego skrzydła rosyjskiego w M anażuryi.

Japońska arm ia rezerw ow a dla ochrony kraju 
utw orzona została  z rez e rw .la t 18 8 4 — 18 8 6 .

G otow ość w ojenna Japonii.
H ak o d a te . (TBK.) Skoncentrow ana tu eskadra 

składa się z dwóch krążowników pancernych a dwóch 
krążowników  częściowo opancerzonych, jakoteż 16 ło ­
dzi torpedow ych i kontrtoi pedowców, oraz dwóch krą­
żowników pomocniczych

O grom ne składy węgla utw orzono na Formozie, 
która będzie punktem oparcia dla floty. Wjazd do nich 
zam knięto szeregiem  min.

Parow iec „M innesota"1 wziął na poiciud z Japonii 
lokom otywy i inne m ateryaty kolejowe dla K crei, oraz 
60 haubic dla armii japónskiej nad rzeką Sza. Rząd ja­
poński zaw arł z pewną firmą zagraniczną umowę o  d o ­
staw ę amunicyi dla dział i karabinów- w sumie 2 milio­
nów jenów - ' P  * ■

Rząd pOyriększa doki w Ku.-e i Johosuka. W itj 
ostatniej miejscowości prowaazi prace iniy-mer angielski.

japońska  eskadra krąży obecnie po oceanie In­
dyjskim. . . . . . . . . . . .

W ubec ru ch u  h an d low ego  po w ujm e 
O saka (na południowo z„cł.odniem wybrzeżu im- 

punu). (TBK.) Z pow odu, że po wojnie spodziew ać się 
n a leż y - pow iększenia się ruchu handlowego, T ow arzy­
stw a żtglLgi postanow iły budować swe parow ce, p rze­
znaczone ao  żeglugi na ocear..e Spokojnym , w tej sa ­
mej wielkości, jak parow ce przeznaczone do srużby na 
A tlantyku..

U czczenie obojga StiissIoW.

- Petersburg. (Tel. wł.) M ałżonka am oasauora ira r  
cuskiego Bonparua wręczyła generałow ej S tósslow ei zło 
ty  m edal' w imieniu Zjednoczenia pań francuskich, ró ­
wnocześnie u generała S tóssla zjawiła się deputacya pod 
przewodnictwem  prezydenta m iasta Petersburga i w rę­
czyła m ałżonkom  Stósslom  adres powitalny.

Rehioostrukcya gabinetu.

P rag a . (Tel. wł.) „N arodni L isty" donoszą, że 
wbrew doniesieniom dzienników wiedeńskich rekonsin  - 
keya gabinetu austryackiego nastąpi niebawem, br 
G autsch poczynił wszystkie przygotow ania, ażeby do ­
prow adzić do skutKd gabinet parlam entarny w możliwie, 
jak najkrótszym  czasie.

Paryż. (Tel. wł.) „N arodni L isty", om awiając 
przewidywaną rekonstrukcyę gabinetu, piszą między in- 
nem i: Zanim waśń językow a nie zostanie usunięta, jest 
niemożliwem wogóle dysputow ać o rekonstrukcyi gabinetu. 
Żaden z czeskich posłów nie zdecyduje się na objęcie 
teki w gabinecie -  koalicyjnym, zanim nie będzie aana 
rękojm ia, iż będą spełnione wszelkie żądania, i zanim we 
wszelkich gałęziach życia publicznego nie zostanie za ­
prow adzone równouprawnienie narodow e.

Przesilen ie na W ęgrzech.
B ud ap esz t. (T B K ) W dniach najbliższych będą 

następujący politycy na posłuchaniach u cesa rza . We 
w torek Em eryk H odossy, Jan Toth i hr. A lbert Appo 
ny i; we środę Ignacy D aranyi, Koloman Thaly, Ludwik 
L a n g ; we czwartek Mikołaj Tom asicz, Stefan Rakowsky; 
w piątek hr. Robert Zelensky i hr. ja n  Zicny.

P rzesilen ie gaoin etow e w e W łoszecn.

Rzym . (Tel. wł.) Ju tro  ma nastąpić narada celem 
zażegnania przesilenia gabinetow ego. Jak zapewniają 
w tutejszych kolach poinform owanych, przyjdzie do ste 
ru H ortis R onchetti; minister spraw  zagranicznych Tit- 
toni pozostanie w nowym gabinecie, co jest rękojm ią, 
że zagraniczna polityka Włoch popłynie tem sam em  k o ­
rytem , co waż nem jest zwłaszcza w stosunku do Austryi. 
Równocześnie teka ministra wojny przejdzie w inne rę 
ce. Najważniejszą jednakie przy utworzeniu now ego ga 
binetu będzie kwesty a kolejowa. Planow ane jpaóstw o- 
wnen.e limj kolejowych odpadnie, gdyż trak taty  z kole­
jami prywatneim  będą naaai utrzym ane.

M iędzynarodow e biuro rolnicze.
Rzym . (TBK. Agencya Stefaniego ogłasza dekrci 

prezydenta ministrów G iolittiego o  utworzeniu przy mi­
nisterstw ie spraw  zagranicznych prow izorycznego biura 
pod kierownictwem ministrów spraw zagranicznych, ro l­
nictwa i skarbu, dla kwestyj dotyczących utworzenia 
m .ędzynarodow ego instytutu rolniczego. Równocześnie 
utw orzono kom itet z 39 członków, który ma przygotc 
w ać program  prac międzynarodowej konferencyi v tej 
spraw ie.

Nowy w ielk i m istrz za k o n u  m a ltań sk ieg o .

Rzym . (TBK.) W czoraj odbył się wybór wielkiego 
m istrza zakonu m altańskiego. K onsystorz zagaił kardy­
nał Rampolla k rótką przem ow ą, poczem w drugiem glo­
sowaniu w ybrano wielkim mistrzem hr. Thuna-Hohen 
steina z Trydentu, a o  wyborze zaw iadom iono go  tele­
graficznie.

Parlam entaryzm  w G recyl.

A teny . (T B ro j W ybory do Izby dep. odbyły się 
w- całym kraju w porządku. Rząd uzyskuje znaczną wię­
kszość w Izbie. W szystkich ministrów ponownie wy- 
hrano.

N iepokoje ro b o tn ic ze  w B arce lo n ie .

B arce lona . (TBK.) Robotnicy Dez zajęcia odbyli 
w niedzielę zgrom adzenie, poczerń usiłowali pow strzy­
m ać ruch tram wajowy, rzucając na tram waje kam ieniami 
i strzelając z rew olw erów  Poncya rozprószyła demon 
strantów  i aresztow ała 12 osób, między niemi kilku 
anarchistów.

M adry t. (TBK.) Rząd przywiązuje do onegda;szych 
niepokojów w Barcelonie wielkie znaczenie i sądzi, że 
dow odzą one szeroko rozgałęzionej organizacyi anarchi­
stycznej w całej Katalonii. Fakt, że rozruchy wybuchty 
tylko w Barcelonie, ma być wynikiem nieporozum ienia 
albo błędu organizacyi. W czorai rano przed pałacem 
m arkiza Puebia znaleziono bombę, która jednakże nie 
wybuchła, edv* -  as jeszcze usunięto
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Walka kuiturna w e  Francji.

r a r y i  (TBK). Algierski biskup po pow rocie z Rzy­
mu, wydal list pasterski w sprawie rozdziału kościoła 
i pańsiwa, w którym  pov, <ada między In ay n i.: P rzyno­
szę wam wezwanie, ażebyśm y, pozbywszy się wszelkiej 
nieufności i nienawiści, z znpełnem poświęceniem  się p ra ­
cowali dla dobre ogółu. Z Rzymu przynoszę wezwanie, 
ażebyśmy byli pokorni i wolni od oskarżeń i waśni.

Londyn. (TBK.) Charles C abdor został m ianowa­
ny pierwszym lordem  adm irańcyi

W iedeń . (TBK.) A m basador rosypki hr. Urusow 
przedłożył wczoraj swe listy uwierzytelniające.

N A MA R G 1 N E S IE.

Tanecznica.
Kotyliona dźwięk płynie po sali halowej, 
oświetlonej słońc sztucznych rceregiem  ai giorno 
i ubranej po rogach m ateryą w ytworną, 
papierowych larw sunie korow ód pąsowy.

W głębi dalszych sal stołów bieleją podkowy 
w świec jarzących girlandzie i sreber połysku — 
zawirował korow ód, zakiębtł się w ścisku 
i rozsypał się w pary po  sali balowej.

Klasnął w dłonie wodzirej i tańczyć przestali, 
tylko jedna z par jeszcze wiruje po  sali...
W mm na sali się zjawia dziwna tanecznica: 
ca ta w krepie; z pod Krepy widnieje biel stopy...
?,'i tą parą pąsow ą wiruje tuż w tropy 
Śmierć —  po sali wiruje czarna Tanecznica.

'  ~ ■ JÓ ZEF NAWROc m .

W indomości bieżące.
Spwstrzeieniii m eteuiulcttiitiir (z ob s tru a to  

ryum astronom. Politechniki) w d. 6 marca b. t..
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— Liga ku  o c h io n ie  czci, Pod tą nazwą zawiązało 
się u nas przed rokiem tow arzystw o, które za cel po­
staw iło sobie obronę honoru i czci, oraz zapobieganie 
pojedynkom. D o celów tych Liga dąży zapom ocą są­
dów honorow ych; zapom ocą odczytów , pism, artykułów; 
dziennikarskich i t. p. w pizedm iocie podniesienia m o­
ralności publicznej i wychowania młodzieży dalej przez 
staranie się o  odpow iednią refo im ę ustaw odaw stw a ce­
lem skuteczniejsze; obrony czci w postępow aniu sądo- 
w em : przez udzielanie m oralnego poparcia osoborn, dzia­
łającym w  duchu zasad Tow arzystw a, a wreszcie pr^ez 
pizystąpienie do ogólnej austryackiej Ligi anty pojedyn­
kowej jako Liga krajow a. .

N a czele T ow arzystw a stoi zarząd, złożony z 18 
członków. Prezydyum  zarządu stanow ią ks. Jerzy C zar­
toryski prezes, lir. Juliusz BiełsKi, 1 zastępca prezesa, 
dr. Jan Dylewski, 11 zastępca prezesa, dr. łodzimierz 
G odlewsk., seki etarz.

W czoraj odbyło się pierwsze walne zgrom adzenie 
spraw ozdaw cze o  godzinie 5 tej popołudniu w sali obrad 
Tow. kredytow ego ziem skiego, pod przewodnictwem 
piezesa ks. Jerzego C zartoryskiego

Spraw ozdanie z działalności zarządu głównego, 
przedłożył sekretarz „Ligi" dr. W łodzimierz Godlewski. 
W ciągu roku 1904 odbył /a rząd  cztery posiedzenia, 
na których zaiatw iono szereg spraw  adm inistracyjnych. 
Ze spraw  ważniejszych wymienić należy zam ianowanie 
członkiem honorowym  ks. Alfonsa Bnrbon’a, jednego 
z najwybitniejszych działaczy tej idei, której służy Liga, 
a który od pow stania jej żywo się nią interesuje. Dalej 
wysłał zarząd podziękowanie pp. Ch)unietzky’emu, Bi­
lińskiemu i Lam maschowi za akcyę, p o d ję ć  celem zre­
form owania ustaw odaw stw a karnego w kierunku sku­
teczniejszej ochrony czci. Sąd honorowy Ligi załatw .i 
w tym  czasie 7 spraw  Członków T ow arzystw u liczy 
503. D ochód wynosił 1 .8b2 koi,, rozenód 1,234 kor. 
2  wkładkami zalega 164 człoków, a sum a zaległości 
w ynosi 820  kor. Jako  laki, który przyczyni się znacznie 
do rozwoju tow arzystw a i utrwaii ideę i zasady prze2 
n ego głoszone, podnosi wydział w swem  spraw ozdaniu 
akcyę ks. Czartoryskiej, k tóra postanow iła rozpow szech­
niać zasady Ligi między kobietam i i w tym  celu wydała 
odezwę do kobiet, aby nie łącząc się w tow arzystw o 
specyalne, popierały działalność Ligi- i popularyzow ały 
jej zasady. D ia użytku sądu honorow ego uchwalił za­
rząd osobny obszerny i bardzo szczegółow y regulamin. 
D otychczasow a działalność Ligi spotkała się z uznaniem 
wiedeńskiej Ligi antypoiedynkowej, która wyraziła Lidze 
ku ochronie czci uznanie i podziw z powodu działalno­
ści tak skutecznej, mimo ż t  tow arzystw o istnieje do­
piero rok

W dyskusyi nad sprawozdaniem  poruszył profesor 
Thullie sprawcę wciągnięcia do akcyi młodzieży akade­
mickiej i utw orzeń,e osobnego akadem ickiego Kota Ligi. 
Kie uchwalono jednak w tej sprawie żadnego w mosku 
wobec wyjaśnienia zarządu, że właśnie zam ierza zwołać

wiec młodzieży, chce jednak to  uczynić doc ero  wtedy, 
gdy będzie miał iaż przygotow any teren i pewną liczniej 
szą grupę młodzieży za sobą, a nastąpi to  już w nie­
długim czacie, do  tow arzystw a bowiem w stąpić mają 
wszy scy członkowie soJalicyi maryańskiej.

W ydziałowi udzielono rJbsolutoryum, poczem za­
brał głos radca dworu Laskowski, jako referent następ­
nego punktu porządku dziennego „zm iana s ta tu tu“ .

P rojekt zarządu nie przyniósł zmiun zasudnucycn. 
D o najważniejszych należy wyraźne zaznaczenie, że sąd 
honorowy Ligi przyjmuje do rozstrzygnięcia także i sp ra­
wy zgłaszających się nieczłonków Ligii, do  cz«.go zre­
sz tą stosow ano się w praktyce i dotychczas -

W ożywionej dyskusyi zubierali głos pp. Filip Z a­
leski, Ekielski, ks. Witold C zanoryski, Tom aszewski. 
Thullie, dr. Paneth, G orayski i i. poczem przyjęto zm ia­
ny proponow ane.

N astępnie odbył się odczyt prof. dra S tebelskiego 
na tem at projektowanej zmiany ustaw odaw stw a karnego 
co do ochrony czci, w którym  prelegent podnosił wa­
dliwość ODecnego ustaw odaw stw a, w szczególności w ra ­
zie obrazy popełnionej drukiem  i zaznaczył, że pow a­
żna prasa oDawiać się nie powinna projektowanej zmia­
ny, ostrze jej bowiem jest skierow ane przeciwko prasie 
rewolwerowej, która wajczy nieuczciwemi środkam i szan­
tażem . O dczyt nagrodzono hucznymi oklaskami.

P rzed zamknięciem zgrom adzenia uchw alano przez 
aklarnacyę uznanie i podziękowanie prezesów, i ow . ks. 
Czartoryskiem u, jednemu z inieyatorów  Ligi, za jego 
inicyaiywę i pracę około Tow tudzież podziękowanie 
całemu zarządowi.

~ Na tern zamknął przewodniczący obrady o godz. 
7 wieczór.

— S p raw o zd an ie  L w ow sk iego  T ow arzystw  a R atu n ­
k o w eg o  za ubiegły miesiąc wykazuje 259  w ypadków, 
w których wzywano doraźnej pomocy pogotow ia, z tych 
wypada na porę nocną 8.5, na dzienną zaś 174. K obiet 
ratow ano 56, dzieci 24, mężczyzn 172. Nagłych wy­
padków zasłabnięcia na ulicach m iasta było 38, do raź­
nych opatrunków  i mniejszych operacyi chirurgicznych 
dokonano w lokału stacyi 196, złam ań rąk, nóg i wogóle 
kości opatrzono 7. zwichnięć 15. Sam obójców ratow ano 
ośmiu, obłąkanego 1, faiszywych alarm ów  było 4. Po 
udzieleniu pom ocy przewieziono 23 chorych do szpitali 
i klinik, 6 ao  mieszKań, na żądanie zaś osób pryw at­
nych uskutecznione 17 przewozów chorych za skrom ną 
oplata. N ieprzerwaną służbę pełnito 9 lekarzy i 3 słu­
żących sanitarnycn Liczba członków wspierających wy­
nosi 1350. W pisujmy się do tow arzystw a ratunkowego. 
W kładka roczna tylko z korony.

—  K rw aw a a w a n tu ra  z b łahego  pow odu . Wczoraj 
po godzinie 5 po południu, przechodził artysta Teatru 
miejskiego p. W R. S. ulicą K rakow ską w gronie ko- 
iegów i plunął przez nieuwagę na piaszcz przecnodzą- 
cego ulicą wojsKowego. W ojskowy ów poszedł do poi', 
cyanta K ota z prośbą, aby ten zażądał od p. S. legi- 
tymacyi łub podania nazwiska z powodu obrazy Kapral 
poliryi przystąpił do p S., żąaając Iegitymacyi, a gdy 
ten, będąc w ogrom nie rozdrażnionym  stanie, odm ówił mu 
tego, wszczęła się kłótnia i szarpanina, kapral bowiem 
chciał aresztow ać p. S. Z sprzeczki miało przyiść. jak 
twierdzi kapral, do czynnej zniewagi, skutkiem czego 
kapral dobył szabli i ciął w praw ą rękę p S., zadając 
mu głęboką ranę. W tej chwili nadeszła p. S. i w ob a­
wie o życie męża poczęta go osiam ac rękam i, skutkiem 
czego zrani! ją także polieyant w praw ą rękę Kapral 
Kot twierdzi, iż p. S. sam a się zraniła, schwyciwszy za 
os-trze szabli. Naoczni Świadkowie tw ierdzą stanowczo, 
iż kaprał K et rzucił się także z szablą na jednego 
z kolegów rannego p. A., a nie porąbał go tylko z tego 
powodu, iż obecni przy zajściu przytrzym ali go  za rękę.

W ypadek ter, uaow aania, jak inteligentnymi są nasi 
żołn.erze policyjni i jak są pouczani o swych obow iąz­
kach. Kapral K ot widział dchrze, iż p. S. był w prost 
w stanie niepoczytalnym i za czyny swe nie m ógł być 
odpowiedzialnym , nie wiedział bowiem co  r o b i; zam iast 
starać się go uspokoić lub dowiedzieć się adresu jego, 
wszczął brutalną aw anturę i zakończył ją rozlewem krwi 
rzekom o w obronie sw ego nonoru wojskowego. P. S. 
jest baruzo ciężko rannym.

—  A resz to w d n a zb ro d n ia rk a . S tanisław a Zadoroźna 
oskarżona o zam ordow anie nieślubnego dziecięcia swego, 
znalezionego w kominie realności pod I. 3 przy ul. 
Skarbkowskiej, została wczoraj oddaną do więzienia 
śledczego sądu karnego.

Podczas śledztwa policyjnego nie przyznała się do 
zam ordow ania dziecięcia i twierdzi, iż odebrała ie od 
SiTÓżowej, u której było na w ychow aniu, tak choie, iż 
już nawet pokarm u nie przyjm owało. N ie chcąc, aby 
slużbodawcy wiedzieli, i i  przyniosła dziecko, schowała 
je w komin i dopiero w nocy zabrała do kuchni, nad 
ranem  schowała je ponownie w komin, a gdy przyszła 
o  9 rano  i przyniosła dziecku mleko, zastała je juz nie- 
źywem, Nie mając pieniędzy na pogrzeb, pozostaw iła 
zwłoki w kominie, gdzie je w trzy tygodnie później 
znaleziono już w stanie rozkładu.

O powieści tej przeczą mni św iadkowte, tw ierdząc, 
iż Zadoroźna odebrała dziecko zupełnie zdrowe, p ra­
wdopodobnie więc w celu pozbycia się go, pozostawiła 
je w kominie bez pomocy, iadta i należytego odzienia, 
skutkiem  czego aziecku zm arło. Ponieważ dziecina miała 
głowę ow iniętą chusteczką zawiązaną pod b rodą i do 
koła szyi, zachodzi podejrzenie, że je zadusiła tą chust­
ką, co  w j Każe obdukeya sądowa

—  Nowe te re n y  w ęglow e w  Gułicyl. W tych dniach 
pewna niemiecka (niestety !) firma w Polance Wielkiej 
około Zatoru aow ierciła się w gięDokości 2b5 i 285 
metrów dwócn pokładów znakom itego węgla o grubo­
ści 1.5 i 1.75 m. W iercenie prow adzono system em

„R apid“ Fauba ze świetni m rezultatem  w ciągu mie- 
siąCtT bowiem wywiercono przeszio 200  m.

Oprawa ta dla Galicyi jest nader ważną, obszar 
bowiem , na Którym rozciągają się pokłady węglowe 
ncwo-ouM yte, leży na trasie zam ierzonego kanału spia- 
wnego i okolica Z atora będzie m ogła w przy szłości nie­
dalekiej zaopatryw ać Gahcyę wschodnią w tani a dobry 
opał. istnieje też uzasadnione przypuszczenie, które po­
tw ierdzić m ogą dalsze poszukiwania i wiercenia, że po ­
kłady węgla kam iennego sięgać m ogą aż poza Kraków, 
tylko że w ba.dzo  znacznej głębokości

—  S k arb iec  p am ią tek  W. Pola. O trzym ujem y na­
stępujące p ism o :

W najbliższym czasie mam zam iar wydać w K ra­
nówie drukiem „Skarbiec pam iątek W incentego P o la” , 
zawierający pam iątkowe karty wierszem i prozą, jako 
też cenne listy i pism a znakom itych i zasłużonych ro- 
daaów , ofiarow ane ojcu różnemi czasy, zebrane w c/ę  
ści po Jego zgonie przezemnk-

Pragnąc uzupełnić i wzbogacić ten „Skarbiec", 
rodzinną spuściznę po ojcu, zebraniem  i wydaniem w nim 
również i tych utworów, jakie o,ciec mój przez 1 lam 
działalności swojej od 1329 do 1872 ofiarował ro d a­
kom swoim —  mam zaszczyt upraszać P. T. wszystkie 
roaziny polskie, których rodzice i krewni znali W incen­
tego Pola, posiadające u siebie w przechowaniu jego 
utwory - -  jako też P. T. kierowników instytucyi nau 
kowych, jako to uniwei tytetów , akadem ii, bibliotek i mu­
zeów krajowych, aoy raczyli dokładne odpisy tych utw o­
rów  i listów' W incentego Pola, łaskawie nadesłać na 
ręce moje w najkrótszym  czasie w celu wydania Lh 
drukiem w „Skarbcu pamiątek", dla powszechności 
naszej.

Przy nadsyłaniu tych pisrn upraszam  o łaskawe 
podanie zarazem  imion osób i bliższych okoliczności, 
odnoszących sie. do tych utworów.

Szanowne Redakcye wszystkich czasopism  polskk.li 
mam zaszczyt prosić o dwukrotny przedruk tej prośby. 
D r Wincenty Poi, Stanisławów, ul. B atorego, w marcu 
1905.

—  R ym anow ska Kolonia w akacyjna. Przypominamy, 
że, jak to  już donieśliśmy, walne zgrom adzenie członków 
Tow arzystw a leczniczych kolonii wakacyjnych Oubędzm 
się we Lwowie w sali obrad Gal. Kasy O: iczędności 
w sobotę dnia 1 1 m arca o goaz. 5 popołudniu z po­
rządkiem dziennym : 1 . Sprawozdanie z dotychczasowej 
działalności. 2. W ybór prezydyum. 3. W ybdr członków 
kom itetu. 4 Zm iana statutu. 5. M ianowanie czioriKÓw 
nonorowych. 6 . Wnioski członków

—  C horoby  oczu a em igracya . O trzym aliśm y na­
stępujące pism o: Coraz częstsze zdarzają się wypadki
iż nas: wychodźcy do Ameryki poddam badaniu lekar­
skiemu az w miejscach portow ych byw ają stam tąd co­
fani z pow rotem  ao  domu z powodu chorób —  szcze­
gólnie chorób zakaźnych oczu.

Celem uchronienia tychże od dotkliwych nieraz 
zawodów', straty czasu i znacznych, a niepotrzebnych 
wydatków byłoby wskazanem, aby wtadze polityczne 
przy wydawaniu paszportów  wychodźcom , pouczały ich 
o  konieczności poddania się badaniu lekarskiem u przed 
podrożą, gdyż często em igranci o swych cierpieniach 
nie mają żadnego pojęcia i dopiero w drodze do Am e­
ryki o nich -5ę dowiadują. Sądzę, że ten środek 
ustrzegłby nasz lud od przykrości przym usow ego p o ­
wrotu z podróży, ria jztloe się bezwiednie naraża.

[T  G w o źd /iec . Z „ S o k o l a "  — piszą n a m : Wedle 
spraw ozdania skarbnika, przedstaw ionego walnemu zgro­
madzeniu członków 18 zm. posiada Tow. rnająiek war 
tuści 2.941 kor. 12 hal. nie wliczając gruntu pod bu­
dowę sokolni, jako dar ks. łie .eny Puzyniny. Dochody 
Tow . w r, z. wyniosły 2.344 k. 1 h., w tem 600  od 
wydziału pow., 100 kor. od Kasy oszczędności w K o­
łomyi, 25 kor. od Banku zalicz w Gwożdzcu, 536 kot 
wkiadki członków, 191 kor. dary, 103 kor. 70 h. z ce­
giełek, 503 kor. 27 h. z wieczornic i festynu, 145 kor. 
7. akcyi, 18 kor. 60 h. odsetki, 104 kor. 50 h. różne.

Rozcnody wyniosły 911 Kor. 75 h., w tem zaku 
pno inwentarza 67 kor. 60 h., rr.ateryał pod budowę
100 kor., fundam ent 430  kor., oddany diug 100 kor.,
koszLa delegacyi 69 kor. <80 h., reszta : usługa, opał 
światło, korespondeneya, kancelarya, druki, wkiadka okręg, 
i Związkowa, różne. G otówki zostało w kasie z koń­
cem roku 1432 kor 26 hal.

n  K ołom yja. T y f u s  p l a m i s t y  rozszerza się 
w okolicy Gwoźdzca. W Koionnyi iest na razie jeden 
tylko wypadek, przywiozła go nauczycielka, przeniesiona 
do  nas z Kułaczkowiec.

N o w y  s z p i t a l ,  ukończony w jesieni, stoi do ­
tychczas pusto. Urządzenie iego jest wspaniałe, wedle 
nrinowszy<-h w ym agań —  zapom niano tylko o  jednej 
„ d r o D n o s t c e * .  D opiero po ukończeniu Dudowy (?) 
stw ierdzono, że w oaa w okohcv now ego szpitala jest 
n i e z d r o w ą  i nam iestnictwo na przeniesienie do no­
wego budynku szpitala na razie nie zezwoliło. P rzebą­
kują, ze ten, tak znacznym kosztem wystawiony budy- 
nei,,'kaloryferam i ogrzewany i t. p. zostanie zamienionym 
na Kiisarnie, wobec jednak p r z e n i e s i e n i a  w o j s k a  
z Kołomyi, a mianowicie jednego batalionu 24 pułku 
do  Zaleszczyk, i dragonów  na W ęgry, tut. Lasarnie, 
wielkim kosztem  w ubiegłym roku pobudowane na 
K osacza wie stajnie, stać i tak będą próżne.

P o g a d a n k a  na tem at „D orastająca młodzież 
a  świadomość płciow a" zgromadziła w sali „Sokola 
bardzo wielu „ciekawskich" —  nawet wypróżniły sie 
na tę chwalę wszystkie hanJdk i,  bo każdego ciągną1 
wiele oDiecująćy temat. Jawiły s:.ę leż i panie, które 
sprzeciwiły się wnioskowi, ażeby pogadankę, rozdzielić
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osobno dia mężczyzn, a osobno dla Kobiet •' upc wainiły  
rr ężczyzn, aby mówili zupełnie „otwarcfl Ylowiono też 
oiwarcie, aż prze2 dwie niedziele, a przepieg dyskusy. 
nadesilę później. „

I  tasuj Admioistfacyi atoiyii:
Na aom  ak adem ick i:
A. B 2 kor., M arya Sokołow ska z Podhajec 40 

kor. jako czysty dochód z wieczorku z tańcam i.
Dla Brata A lberta. ‘ ‘
Pan podpułkownik Adam P iigo  zam iast wieńca na 

trum nę śp. A leksandra P irgo 20 kor., H. Kuntze za ­
miast wieńca na trum nę śp. Heleny Gruclowej 10 kor

Dla w aow y
D eyczakowska z O ttynii 1 kor.
Na T ow . S zkoły  Ludowej :
Dwaj z gór z Jabłonicy 2 k o i\ ,  Profesorow ie IV 

g.mn. 1 kor. Z am iast osobnych podziękow ań za życze­
nia przesłane w dzień zaślubin składają dr. Władysław 
i Zygm unta z Kanstm anów  Bartm ańscy 20 kor.

Na Dudowę k ościo łów  w e w schodniej Galicyi:
R. P. 4 kor.
Na polskie bursy w łościańsk ie :
R. P. 2 kor., O . Ch. 10 kor.
Na Skarb narodowy w  Kapperswylu :
O . Ch. 10 kor.

Przyjechali do Lwowa
dnia 6 marca b. r.

U « u l  G e o r g  .s a . (Pokoje od 3 koron począwszy). 
Hr J. Puzyna z Narola, hr. J. Koziebrodzki z Chlebowa, 
hr. J. Koziebroczki z Trębowii, hr. K Rcztworowski Z 1 i ry­
li orowa, br. O. Weoer, generał-m ajor ze Złoczow a, kr. A. 
Skarbek z Bieńkowej Wiszni, hr. J. Baworcwski z O stro ­
wa, Eksc. E. Hengelmiillcr z Nowego lorku. L. dyga /. Bur- 
s.:tyna, A, Jordan z Więckowie, J, M unster z Wiednia, K. 
Przybyszewski z Uncz.

H o te l  I m p e r i a l  lir . Stefan S^cmbek z Wełdzirza 
hr. Franciszek Zan.oyski zUryczy. hr. Aleksander Wodzicki 
?. Kościelca, hr. Zofie Michałowska z Rosyi, hr. Wacław 
Męciński z Dublan, Władysław Tcl.orznicK, z Nadyb, Sta­
nisław Niezabitowski z Uherca, Waleryan StawiarsUi z Je- 
dlicza, Maryan Jaroszyński z Błudnik, hr. Zbig. Lanckoroń- 
ski z Tarta .owa, Emil Obertyński z Uhnowa , Jan Wiktor 
z Zarszyna, Stanisław K lobtsa z Rzencfria, Jan Madejski 
z Parchacza, Mikołaj Krzysz.ofowicz z Zahicza, Bro.iisław 
Łastc-wiecki z K .ogjlca, Jan Horodyski z Krogulca, Bole­
sław Zaleski z Podola ros. Zdzisław Oberiyńsk' z Hujczy, 
Stanisław Jęarzejowicz ^Jasionki, W iktcr Skibniewski z R o- 
syi, Adam Trzecieski z Krosna, Teresa PogórsKa z Podola 
rósyj., Stanisław Płaskowiecki z Kijowa, Jauwiga Miccwska 
z Tuczempy, Włodzimierz Micewski z D ujlar., Wiihelm- 
Blaauw z Wiednia, dr. Ludwik lękelfes 7. Bielska, F ran­
ciszek Jaruntowski z Twierdzy, Władysław Wikioi z Zar 
szyna. - . . .

Wiadomości giełdowe.
Z targów handlowych.

W iedeń. (Teł w ł ) S p i r y t u s :
Za tow ar sl.ontyngentowany z dostaw ą natych­

m iastową za 100 HI. płacono kor. 4 7 ‘80 do k. 4 8 ’— . 
T endencya: słabsza.

N a f t a  galicyjska Standard White w całych wa­
gonach 2 Wiednia K 39"—  do K. 39 70. W beczkach 
K. 40-60 do 43-05.

T endencya: spokojna.
C u k i e r :  Raiinada prima z dostaw ą natychm .a- 

stow ą z W iednia w całych wag. K. 80 .50  do 81"— . 
Raiinada secunda z destaw ą natychm iastow ą z W iedn.a w 
całych w agonach K. Kos .ko wy prima w skrzy­
niach netto  z dostaw ą natychm iastow ą z Wiednia K. 
— "— , w całych w agonach K. -  •— d o — '—  beczkami, 
do  — .

T end tncya. spokojna. -

W iedeu , dnia 6 m arca. Kursy giełdy wiedeńskiej* 
Losy a) procentow e: Austr. zakładu kredyt, i oblig. p. 
z r. 1880 3 proc. 308-— , Austr. zakł. kred. z ob. p. 
z r. 1889 3 proc. 303 — , Tow arzystw a żegiugi na Du­
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 277-— , W ęgierskiego Ban­
ku hip. po 100  zł. 4 proc. 276-— , Pożyczka serbsk. 
norm. po 100 ir. 4- proc. 102-50 b) bezprocentowe- 
Budapeszteńskie (Basuica) 5 zł. 23"— , Zakł. kredytów , 
dla handlu i przem. po 100 zl 476"— , Clary 40  zt. 
m. k. 160’— , Pożyczka m .lrubruku 20 zł. 75"— , Lo­
sy m. K rakow a 20 m  88 -— , Pożyczka m. Lubiany 40  
zł. 67-— , O ien 40 zł. 167’— , Palffy 40 zł. m. k 
173’— , Czerwonego krzyża austr. tow 10 zł. 55-—  
Czerw, krzyża węg tow  5 zł. 3 7 ‘— , Losy fund. arc 
Rudolfa 10 zł. 65-— , Sałma —  zł. m. kon. 2 1 7 '—  
Pożyczka salcburska 7 6 ’ —, zł Tureckie oblig. prem 
kolej po — ■— fr. 140-75, Losy kom unalne m. Wiednia 
z r. 1874 532 — .

B erlin, d. C m arca. Banknoty austryackie 85-25, 
Spirytus — ' — .

P aryż, d. 6 m arca. Trzy procent, renta 100 47,

F ra n k fu r t, dnia 6 marca. Austr. kred* 214"— , 
D isconto 141-50, Laura 1 9 T 7 0 , Koleje państwow 
— •— , Ałpiny — •— . Usposobienie

D ep esze z  targu p ien iężnego.
W ie d e ń .  7 marca. Zamknięcie wczorajszej gieł­

dy popołudniowe? notowano: Akcye austr. Zakładu kredy" 
tąwęgo 678-25 Akcye węgier. Zakładu kredyt. 7PP—, Akcye 
Anglo banku 299'— , Akcye Unionbanku 55ł 50, Akcye Lan- 
derbanku 468 50 Akcye Bankvereinu 568-25, Akcye'Boden- 
credit 1044-—- Akcye gal Banku hipotecznego 547 —, Akcye 
kolei państwowych o59'75, Akcye kolei południowe, 92’50 
Akcye Tramway 4. —-—, C — , Akcye kolei Elbethal 
-119—, Akcye kolei porno^.ej 55óu, Akcye kolei czerniow, 
590-- , Akćye Alpiny 520 /5, .‘ykeye Rima Murań; i 540'50. 
Akcye Prag. T ouarzyst. żel. 257o-— Akcye Fabiyk broni 
58o-—, Akcye tureckie tytoniowe 335-— , Akcye galic. karpac. 
Tow. naftowego 1075'—, Oblig. węg. ii.d. 98-15, Renta ma­
jowa 100-30, Austr. Renta koronow a 100-20 Węg. Renta ko- 
i onowa 98‘10, 56 1. Listy Tow. kred. ziem. 99‘85, 4 proc. 
listy Banku hipoteczn. 98'90 4' a proc. listy Banku hipm
101 "70. 5 pioc. listy Banku hipoteczn. 112'—, 4 proc. listy 
Baimu kra). 99'ćO, 4l/a pioc. listy Banku krai. 102 -  , 5 p.oć, 
komunalne obligacye Banku kraj. 102'40, Obligacye prop1’- 
nacyjnc 100’02. 4 pro. Gal. nur kraj. z 1893 r. 100 20 4 prc. 
pożyczka masta Lwowa 97'SO, Losy tureckie 141 —, Marki 
117-20, R ubl' 253-—, Kredyty —"—, Alpmy —■—, Węgier, 
kred. —"—, Unionbank —■—, Koteie. —•—•

Usposobienie silne.
C e r i i n ,  7 marca. Przy zamknięciu wczoraiszem- 

giełdy. Kredyty 213-75, Staatsóanny I4R5G Disconto Co- 
mandit 191'®, Berlin. Io w . hanal. T.63'25, Laura ?58’50, Bo- 
bumery 2i5 '— Kolej poiudn. wschodnio-pruska — . Ru­

bel za gotówkę 216-—, Kolej w arsi-w ień. 157 50, Kole mo­
rza śródziemnego — Kolej M enaionalna 15i"50, Losy 
tureckie 135 — , Renta wioska. —••—, „Harpener" kOpalftia 
węgl 20>75, Kolej M ^ien l erg-Mławka — , Konsolida 
cye 420-50. Lun,ba,dr 1750, Kolei Henry 115-tO, Niemieck, 
bank narodowy 129 60, Kanada Proferrea 14"t'7S, Akcye że­
glugi hambarskiej 1 tó"20, Kurs warszawski —•—, Huta 
..Donnersmark" -256-50.

B e r l i n .  7 marca. 4 proc węgierska renta złota 
— , węgierska renta koronow a —■—. Austr akcyt k re­
dytowe 213 75, Staatsbahny 141 50, Lombardy 17-50, Discon- 
tó Comandit 196'—, Ruble 216"—.

T endencya: Mab t.
F r a n k  f u r t ,  d. 7 marca. W czorajsza giełda wie­

czorna: Austryaoka renta papierowa 1CL3C Austr. renta 
srebrna 10140, Austr. renta złota 102'4’0 Austr. jkeye kre­
dytowe 214 40, Staatsbah.i’ 141"40. Lombardy t7'50, 4-proc. 
austr. renta koronow a 10080.

Tendencya: silna.
P a r y ż ,  d. 7 marca. _ W czorajsza gierda. wieczorna 

4 proc. renta francuska 100’50, 4 iroc renta włoska —
4 proc. hiszpańskie Exteneurs 92 15, Losy tureckie —’— 
Nowe tureckie Console o0- '—, O .tom any 449 — Deber 
48'—. Chartered 1651, Rio-Tinto 89'40. Renta turecka C. 
— , Renta turecka B. — , Lancaster — , Renta buł­
garska — , Renta grecka —'—

Targ zbożowy i towarowy.
ń o d a p e c i i ,  d. 6 marca. Pszenica na kwiecień 1905 

od koron 1988 oo 19-96, Pszenica na maj 19Ó6 do 19 68 
Pszenica na październik 17.34 do 17 6 , na kw iecień, od
—•— d o  , Zyto na kwieć, od 15-74 do 1576, Zyt o
na październik 13'94 do 13 98, Owies na kwiecień Ou 14 57 
do 14 54 Owies na maj 0-— do 0 —. Owiei na październik 
1 2*20 do 12’22, Kukur. na ,piec 1905 0-— do 0-—, Kukurudza 
na maj od ,5-26 do 15 28. Kukurudza na sierpień od
do —‘—, Kukurudza na wrzesień od —•— J o ------
Rzepak na sierpień od 22-60 do 22’8C.

Pogoda: pochmurno.

Przegląd Wszechpolski
MIESIĘCZNIK

POŚWIĘCONY POLITYCE NARODOW EJ 
ORAZ ZAGADNIENIOM ŻYCIA SPOŁECZNEGO  

EKONOMICZNEGO I UMYSŁOWEGO
P r e n u m e r a t a  w y n o s i :  rocznie 1 2  kor. 

półrocznie 6 kor.
A d m i n i s t r a c y a :  ulica Jabłonowskich 1. 9 

w K r a k o w ie .  —  Okazowe numery na żądanie wy 
syłane są bezpłatnie. 938

N akładem  Tow arz. W ydawniczego we Lwowie wyszła 
św ieżo i jest do nabycia we wszystkich księgarniach 

k siążk a:
ZYGMUNTA WASILEWSKIEGO

Ś L A D A M I M IC K IE W IC Z A
Treść: Szkoły w Polsce a twórczość poetycka. — 

Sokoła w oblężeniu (uniwersytet wileński). — Mickiewicz 
i Słowacki, jako członkowie Tov litewskiego i ziem ru ­
skich. — Psychologia D o m y słu  „Raną Tadeusza'1. — O ton 
w poczyi i v życiu. — Stosunki Goszczyńskiego ze Sło­
wackim — „Nowy Konrad". — Siadam. Mickiewicza.

(Lwów 1905, str 300): C e n a  k. 3 .60
Prowincyonalni prenum eraturow ie „Słow a P olsk ie­

go" nabywać m ogą tę  książkę w Administracyi pisma 
naszego za 4 kor. wraz z przesyłką pocztow ą w o p a ­
sce poleconej.

p i l i l i : 11311 131: 19191: mim
WYDAWNICTWA SŁOWA POLSKIEGO

DO NABYCIA W ADMINISTRACYI SŁOWA POLSKIEGO, UL. CHORĄŻCZYZNA 17— 19 1 WE WŁASNYCH 
KANTORACH- W PASAŻU M1KOLASCHA I PRZY UL. KLEMENTYNY TAŃSKIEJ L. 1, RÓG AKADEMICKIEJ

Robertson J. HUMANlSol NOWOŻYTNI. Studya 
socyologiczne o Carlyle'11, Millu, Emersonie, Arnol­
dzie, Ruskinie i Spencerze. Z oryginału ang. prze­
łożył, przypisami i skorowidzem upatrzył jan  Ste­
cki. Cena K. 260, dla prenumeratorów ” . K. l"8u 

Rojan K MUSZKA, powieść, Lwów K. 3-—
Romanowska St. NAD MICH1GANEM. Opuwieść 

z życia wychodźców polskich do Ameryki O dzna­
czona 1. nagrodą . . K. —"30

Rośny J. H. DOKTOR HARAMBUR.Powieść. Prze 
kład Bronisław; Neufeldówny . . . K. 1 20

Rossowsk Stanisław. MOJA CÓRKA. Lwów K. 2 50 
Russowski Stanisław. PSYCHE, poezyc, Wydanie 

wytworne na papierze czerpanym, Lwów K. 3 — 
S c L .- s  Wiesław. UGODOWCY. powieść. Wydanie 

111, Lwów, 1903, K. 3-—, w ozd. oprawie K. 3’60 
Seighobós K. DZIEJE POLITYCZNE ELROPY 

WSPÓŁCZESNEJ. Rozwój stronnictw i form poli­
tycznych 1814—1899. 2 L K. lu'4b, dla prenum. K 7‘50 

Słowacki Juliusz. Makryna Mieczysławska. Wydał 
i objaśnił dr. Henryk Biegeleisen. Z portretami 
przerożopej klasztoru i p :ety . . K. 2'—

Sołtan 3bł,ar. PANNA SiEKŁIRcZANKA. - -  Szkic
L w ó w .............................................................. K 2 '—

Sp. jre, Herbert. INSTYTUCYE ZAWODOWE. 
Z oryg. angielsk. tłum. Jan Stecki K. 2'60
dla p re n u m e ra to r ó w .................................. K. 1 50

W asilewski Zygmunt. NOWv  KONRAD. Rozbiór 
„Wyzwolenia* Stanisława Wyspiańskiego, Lwów,
1903   K. 1-26

Wazów Jan. KRÓLOWA KAZAł ARSKA, tfspółcże 
sna powieść bułgarska w 2 częściach. Przełożył
J. G . . * ...................................K. 1*0

Wells h . G. CZŁOWIEK NIEWIDZIALNY, przekuć 
z angielskiego, Lwów . . . K. —"60

Witort Jan. ZARYSY PRAWA PIERWOTNEGO Ce­
na K. 2'60, dla prenu nsratorów  K. 1"50

Zmogas. BARCIKOVVSCY, powieść, . . K. 5’—
Zora DROGAMI ŻYCIA, powieść, Lwów . K. 1*20

iŁ iiowski h- M. A. DZiENNIK PODRÓŻY I ZD \-  
RŹEN na Syberyi, w Azy i i Atryce ze wstępem Ant. 
Potockiego, 4 tomy. Cena znizona . , K. 1"—

CZYTELNIA POLSKA, 141. Cena znizona . K. 3-— 
L - j u d  Alfons. N3W ELE Z 5ZASÓM OBLĘŻENIA 

PAR i ŻA. Cz-t. Polska . . . . K. — 60
Dickens CharleL 1. S'OC WIGU.IJNA. II. DZWONY 

pizeklad z angielskiego . . K. - 6 0
Doyl- C-unan. CZER TONYM SZ1 AK1EM, powieść.

Tłum. z ang. Br. Neufeldówna. Lwów 1903 K. —’60 
G ąsioiow ski Wacław. HURAGAN, powieść history­

czna z epoki napoleońskiej, w 3 tomach. Wyd. II. 
Lwów 1903 K. 6’ —, w oź-dob. opr. . K. 7'80 

Gąsiorowski Wacław. ROK 1809, powieść history­
czna z epoki napoleońskiej, w 2 tomach ,Vyd. II. 
Lwów 1903 K 4" —, vt ozd opr. . . K. 4’60

Głab.ński Stanisław ZAMACH NA UNIWERSYTET 
POLSKI W r LWOWIE Lu ów 190? . K. 1"—

Gorki] M. OPOWIADANIA, womy przekład i rosyj­
skiego. T reść , Włóczęga, M ałżeństwo Orłowie, Za 
zubrina. . . . . . . .  K. —.o0

Gruuzeck' Artur. W ĘK S70ŚC IĄ , pc w, współcz.W yd. 
dla apon. Sł. Polsk. Lwów, 190z K. 2’—, w ozdob­
nej oprawie . . . .  . K. 2‘60

Hauch C. TAJEMNICA PEWNEJ RODZINY POL­
SKIEJ. Z uryg. duńsk. przeł J. Klemensiewiczowa, 
Lwów, 1903 K  1 20, w ozd. oprawie . K. V80

H ery “ Zygm unt. LOGIKA EKONOMII. Zasadnicze 
pojęcia ekonomiczne ze stanowiska nauki o energii. 
Cena K. 3‘—, dla prenumeratorów . K 2-— 

H rbson Jan A. ROZWÓJ KAPITALIZMU WSPÓŁ- 
CZESNcGO. Z oryg. rugielskiego na język polski 
przeł. H. L. Cena K. 0"25, dla prenum. K. 4 '— 

Hofm.mowa Klem entyna z Tańskich. WYBÓR 
OZlEŁ. tomów 0. wstępem opatrzył dr. Piotr Chmie­
lowski, Cena zniżona , K. 3"—
w ozdob. opr. w 3 tom ach . .  . K. 4"80

Jez r .  1 (Zygmunt Miłkowski' HRYHOk SERDE­
CZNY, powieść, 2 tomy. Z dodatkiem szkicu: Je 
den z wielu . . - . . . . K. T20

Jeż T. T. (Zygmunt Miłkowski) O BYT, powieść 
historyczna na tle dziejów Albanii, 3 tomy, wydanie 
jubil. z portr. autora. Lwów, 1903 . . K. 6"—

Jeż  T T (Zygmunt M akowski) ST LWETY EMI­
GRACYJNE. w ielka 8-ka . K. ó —

K oskow ski Bolesław . F1NLANDYA. Według autorów 
fińskich i rosyjskich. Z mapą. Cena K. 2’60, dla
p re n u m e ra to ró w ..............................................K. 180

Ki ajewski Józef. TAJNE ZWIĄZKI W GALICYI 
(1833-1841), Lwów, 1 K)3 . . . . K. I>S0

Kraszę ski j . I. (B. Bolesławita). DZIECIĘ STARE­
GO MIAST A, obraz. na tle osi powstania k  —-60 

Kuncewicz izyd&r MOI ŻNAJOM 1, Szkic z lwow­
skiego świata, Lwów, 1900 . . . K. — 60

Laskowski Kazimierz. 2 kO D U  MARZYCIELI, 
tkar.ki z życia) Lwów, 1900 . . . K. —"60

Lie jonas. DZIADUNIO. Przekrad z duńskiego,
Lwów, 1900 ..................................... K. --60

Machar Jan M.iGDALENA. Przełożył z  czeskiego 
dam M-ski. Z przedmową A- Langiego K  2'—

Dla prenumeratorów . . . . K I " —
P anam arjow  J. N. WNUCZK/, WRÓŻKI, powie.łć 

kryminalna w 3 t. (z rosyjsk.) Lwów, 190u K. T50 
Payot Juliusz. KSZTAŁCENIE WOLI. Wyd. II Prze­

kład J. K. Potockiego......................................k 2 o0
Dla p re n u m e ra to ró w .....................................K, 1 <30

Piło  M, P S Y C huL D G U  PIĘKNA 1 SZTUKI. Przekł.
A. Morzkowskiei K. 2'— , dla prenum. . K. T20

Preyost Marceli. SZCZĘScIE W M'/ '.ŻESlSTWlE, 
tłum. Anastazya Świderska, Lwów 1902 . K. —'60 

Przygodny. WARSZAWA WSPÓŁCZESNA V 12 
OBRAZKACH l w ó w . 1903 I k  '  s0

Rod Edward. DAREMNY W YSIŁEK,powieść,Lwóu 
1903 ....................................................... ........  K. 1 -z'i

7 3 1 H : HIS] 4131:
O dpowiedzialny redaktor Józef 2 iem b iń sk i.

Z diukam i „Słowa P olsk iego", we Lwowie, pod zarządem  Józefa Ziembińskiego.

^ —Błfc 1MMB— HBW III 1— BU MMrMIaillW'—. J «VlaiatlWi,«ur.*‘f-»**'*” 1111 MM tm I
Nakładem Spółk i w ydaw niczej w e L w ow ie, Stow. z a r .z o g r  ooręką 

Paoiei' z fabryki Brnci p -??— ; s - ^  —


